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" Warszawa 

po wyczerpaniu wszystkich $rodków walki 

i wszystkich zapasów żywności w,65 ómiu heroi. 

eznych walk przeciwko przetłeczajacej przewadze 

nieprzyjaciela, Dnia 2 pażdziernika o godz, 20 

obrohcy Warszawy oddali ostatni strzał ", 

jen, BOR £ KOMOROWSKI 
Walka o Polskę trwa dalej... 
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IDAG WŚRÓD NOCY „ CZEKAMY ŚWITU, 

Zwykle czjoviek, kthry mówi prawdę w oczy jest uważany 
albo za vdriata, albo przynajmniej za takiego, którego raczej 
należy unikaż, Spróbujmy bez wzglgdu na skutki poviedzieć 
prawde o Warszawie w rocznicę jej tragicznego powstania, 

My5sl;ęc 2 kupie gruzów, które kiedyś stanowiły naszą sto- 
licg, nie ms:żemy rozdziera$ szat nad jej losem, ale nie może» 

—=—, my takze zapomnieć krzywdy, jaka jej i nam wyrzadzono, To pom 
(= 0y eZucie, zostanie nam zawsze, nawet gdyby się varunki, istniem 
I IIINRNJace cbecnie ca/km icie zmieniły, i 

lat tes Wiemy dlaczez: povstanie vybuch/o, Bo miaj/a być branka, 
no tel Leny sami. oswodoodzić swa stolicę, bo przecież Armia 

Sza A AJ owa czekała”ne ten miment /jakże by/by szczęśliwy;/ przez 
TUMUMtLe tery la:a, bo vierzyli»my, że armia sprzymierzona nam dopo- 

moze, jak myBny. pomczli jej oswobodzić Wilno, 
A jednak 'Warsaw calling" było pustym dzwiękiem, któremu 

nie Towarzyszyło echce, donósne podzviękiem broni i prawdopi« 
dobnie gdzieś w przestvorzach nayotka/o drugi pusty dżwięk 
tuo niepisanym przymierzu na $mierć i życie", 

Tym wychrrujemy się my, młodzi, Goryczą, powstała ną SKue 
tek farszu, obfudy i kkamstwa, I bólem serca, 

Nie vdajemy się v e/gbokie tajnie polityki i racji stanu, 
ale wiemy, że żołnierz nasz nie rzucił karabinu z ręki od dnia 
hiEfysa39 1 albo zginął, albo mu broń z ręki wydarto i pogre- 
no w kLazamaty, albo sobie v Zeb palna/, albo przeszedł setki 
kilometritw, przeżył dziesiatki ciężkich chwil, ale wszystko 
poto, by miał gdzie vrócić i by povstahcy w Warszawie nie mu. 
sieli skomleś o pomoc, 

lak sig nam zdawało, 
kcal Ę Ta pomoc Warszawie się należzła tak jak i dzi$ nam się na. 

DEB -„__ Leży polska wolna; a nie Folska po rządami N,h,W,D, i pseudo „. 
== NY SAL r FQLeKkÓWy obyvateli sowieckich i komunistóv, 

i mt] -_.. Biedna Warszawo, Byfaśs dla nas zawsze symbolem Narodu, 

ki | dziś jestes nim po tysiackroć więeej., 
ERP r Tubie "patrioci polscy" z Moskwy rzucili 29,VII,44 przez 

radio vzzwanie: "Walczcie pzeciwko Niemcom! Warszawa niewatgpli. 
wie skyszy już huk armat w bitwie, która niezadługo przyniesie. 
jej wyzwolenie", 

Jetotnie huk armat słyszeki, Ale grzycichły one gdy War, 

szave rozpoczeła walkę, Odia/a tej walce swoich najlepszych 
syniv, swoich najtęzszych ludzi, swoje nawet najmłodsze dzieci, 
A "bratnia" armia mia/a podać jej pomocna dłoh, My jeszcze wte. 
Gy chcieliśmy vierzyt, mimo, że nie powinniśmy, że przecież 

OB s/owa, że jest gdzies granica ludzkiej podłości, pot. 
gicrneg) k/amstwa, 

2 p A pocie ĄTOE ś a z a 
z (ONA NEEE Niema granic; Ludzie, istoty obdarzone zdolnością twórczej 

ME ZA 7 ySli wydaja ud czasu do czasu sposród siebie „ geniusza, Ge. 

L/ niusz wiedzy, geniusz pracy, geniusz muzyki, ale chyba w piekle 
Dantemu. nie Snigo się s geniuszu podłości, Narcdził się w wieku 
XX.tym, w w.euu kultury i cywilizacji, w wieku ogromnych zdo- 
byczy myśli ludzkiej; narodził sip geniusz, który cały swój 
wysikek kieruje na irzechutrzenie innego cz/twickam na zepohnż— 
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| AS = + 4 - . 
LIS W oseżęć. dofifsau tylko płaza, czołgajacego się pc ziemi, 

AK ZZA !1Ż4Ą "Dla Warszawy, Kktbra nie „oddała się, lecz walczyła, N Eee 

deszła już godzina czynu, pamiętać trzeba, Łe bezpośrednia 

walka na ulicach Warszawy, w jej fabrykach, domach i składach 

nie tylko przyspieszamy chwilę ostatecznego wyzwolenia; Lecz 

=Ą ratujemy dorobek narodu i życie naszych braci." "Do broni," — 

s „wołaję patrioci z Moskwy, - 1 cńsza, - "Bratnia" armia nagle 

„SA0> CY keden sposbb nie może dotrzeć do Warszawy, , Rz 
ARN A w Warszewie wre goręczkowa praca, Wyszli z podziemia, 

AL |galoza otwarcie z Niemcami, Uruchamiaja radiostacje, wyrabie= 

07) ja yociski, zdobywają tanki, walczą o każdy kawałek muru i 

ag k ligżczyżni, kobiety i dzieci, Jest coraz gorzej, "Warsaw 

* Galling"! A ci od Wschodu z/osiivie czekaja, Niech się wymer- 

dują, niech vygina, to przecież giną ci, ktorzy Polskę kocham 

ja, którzy dka Niej oddaje Łycie, którzy nie chca Niemców i 
nie będa chcieżi sOłski czerwonej z sowieckimi komunistami na 
czele, To ginie . Armia Krajowa i harcerze, I całe ludność, 
vyarsaw calling", - A z Zachodu patrzy się ohojętnie, To nie 
w nas rala bomby, poco opalać skrzydłe nad Warszawa, Kledy mo- 
Za być jeszcze potrzebne nad Brytania! 

20,VIII,44 "B/yskawica" woja o pomoc; "Warszawa *'alczy 
w najcieższych warunkach, jakie można sobie wyobrazić,,.,to co 
nam zrzęacono można traktować przy najlevszej woli i bogatej 

. wyobrażni jedynie jako symbol pomocy, Błagamy, dotychczas na 
" gróżno o bombardowanie"! 

mieliśmy jednego wódza, Byfntim gen,Sikorski, Odszedł w 
Kraj Zapomnieniajj” "7 TUAe "r. 

luiieiis$my drugiego wodza, Był nim gen,Sosnkowskł, I nie 
wytrzymał, Rzucił prewdę światu * tvarz! I kazali mi odejść, 

' Ale ezy to nas ugięło? Nię; Bo trzecim wodzem został ten, 
"który staf na czele powstania, Gen,Bór-Komorowski! 

Ale „ovstanie padło, powiększyły się tylko gruzy £ mogiły, 
Armia czerwona odzyska/a siły, zejęł/a Warszawę i resztę Armii 
Krejovej vvakowa/a do więzieh 1 obozów, Nagroda za walkę z 
Niemcami, : 

1_2ł 0 co nas gposadzaś? O głuvotę, naiwność, czy e/fgboka, Wcam 
7|. fe-nie tylko romantyczną miłość ojczyzny? 
RAB Nic nie zmniejszy faktu, że rany narodowe kruawia a chwia 

zla zastanowienia nad tym co normalnie tvorzy kulturę ludzkś, 
„budzi duże, w jej vartość watpliwości, ZYo$8, falsz, obłuda, 

> Wyzucie wszelkiej myśli, zgniecenie jej i zdeptanie w błocie, 
„Czy w tekich warunkach ma rozwijać się ludzkość, kultura, cy. 

KZJ/ a Mlizacja? W czasach, gdy przywiazuje się kobiety i dzieci do 
| wa 9 *- tanków, gdy udzie „ nie ludzie, p'/ob/ykani w tajgach, odda. 

dza nie jedno cudze życie zą skórkę chleba? Czym sa dla nas 
tortury średniowieczne, palenie na stosie, wyroki Smierci na. 
oczach gawiedzi „ gdy dz45 nie ma cvojętniejszego i bezwzględ. 
niejszego A od tej chmury, która kładzie się cie 
niem na Europie, Rodzina? Szacunek dla starszych, dla ojca i 
metki? Chwila strobodnej mysli, chwila svobodnej dyskusji? Ja 
'ka5 religia? Komu tę potrzebne? Wystarczy cześć dla panującej 
„warstwy N,K,W,D, i pos/uch "raba" przed partia komunistyczna, 

kle gdzieś jest zakręt, Gdzies musi byt koniec temu, 
„Chrystus cigżko dźyigał krzyż na Golgotę, Ale potem powsu 

tako vs„eniełe chrzeżcijahstwo, 
: „Dźwigamy krzyż swej mniej lub więcej mężnie, 

„ „ecZ ldac vŚSród nocy „ wytrvale czekamy świtu, 
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POWER ETA A a RR ĄCE KÓYOEW  | rmy c > — j sz Z. | = z” 

att Lier T 
KOOCNARĄN A BRE a A] RATA EA l Ren" . >= 

——” Że. złotej mgły Lołfudnia, gdzies z poszumów RR 
dł. snie skręca leniwym zgrzytem siedemnastke 

z.ulicy Sniadecekich, którg odszedł ranek, 

tedbiega już i dzwonięc wita nasz przystanek, 

Bzdjrz - znajomy kondyktor, Usmiecha się do anie , 
qzy chcesz vojechać dzisiaj na tyLnej vlatfornmie 
1 svoględać jak s/ohce voned asfalt siny 
"'Bpod ko/ wytryskać będzie i zapąlać szyny? 

A miesto pożród kwiettw i błękitnych pyłów 
uciekać. będzłe Jetfple(dOTryfU.,*,d9tyfw.... 

Seski Ogrsd wodbiegnie, sypnie gerscię cieni, 
zżedzwoni młodym suiechem i smuga zieleni 
dędzie płynał z tremwsjem ulicę hnrblewsko , 

potem plac Lerszeł/ka szeroko, niebieskó 
tworzy vonsed nemi nieba jasną. głębię 

z góry srebrem liści opadna gołębie  ,., 

„.ickiewicz „ gdy skręcimy w krakowskie rrzedniekcię » 
„opetrzy suutnie, chmurns 1 w drzewech, w szelebcie 

p 2 zostanie znów samctny, Sniąc o Nowogródku, 

= ZL i szeptac będzie senet pełen łez i smutku ,,,, O ——— = 

Lecz iy pomkniemy dalej, w ten dzieh szafbrowy 
e gęste miody s/chce wyciekna z miodowej 
i popłynę ze nami złoto i soczyscie 
eż ne plac Teatralny, gdzie jesno przez libcie 
uśmiechnie się znów do nes, jak przyjaciel stary, 

Wielki Teatr i biake, wysoxie f lary, 

musnieęte melodiami wczorajszej OveTyY suossia. 

Janusz WEDOW 

„archiwum 
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Miast. na krzyży rozpięte; miasto bez winy cierplace SN 

i „ ste. domy wiecznie pł/ongce; k 
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i Ro ukatoraj chó, wtred ulic seca P/pdzace ZEP 

zywa? Nazwa, | jak szmata krwawa 
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A Jakis się obrez przebija 

Nos Co5 się przed A przevija = zt 
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Do duszy twej ata i vłecze — a 

Ucisz swe. serce tułecza ; 

przymenij powieki, $nij,,. 

Do ust ci puchar przychyla Jaskawa zapomnieh pani - 

RI « to 01 BETO ODALL; 
Zazomnisz, przebolisz .; pij, 

"Nieprewde, Że nie ma Te! więcej, że zgliszcza, ruiny; 
"8 STUZY s - 

Że stałe się przybytkięm najtragiczniejszej muzy, 
ęhZe zżesły briatła neongw, że domy padły jak Xan, 

3 Że w Lcnas=lhi rozdartych: gmachów granaty wiodą swój tan, 
„ag Ze. Erev_ cbnyka bruk uiic, że zamiest wody sa łzy,.. 
"A wr Nieprawda 

„(24 W Warszawie jest wiosna; W Warszewie kwitną bzy, 
GPU _, Warszawa tętni Aaa usmiecha się d-mów oknami, 

sł. N $ Ulice. też się śmiej tramwaje brzmię dzwonkami, 
NB Ni fala s/óhce. biyszczace pieści dachy 

3 + -I w dłękit petrzęc Trosha wyniosłe, nowe gmachy, 
ca 4 „Na zbiegu ulic kilku, gdzie życie wre i kipi 

Rozkvitła orgia kwietórv, jak gdzieś nad Missisipi, 
Ze szklanną szyba okne wyniosłe palmy stoję, : 
-Mimozy ćichó szepca ctvpa módlitwę swoja, : 
Za szklannp szybą okna szkar/atne róże pilna, 
Azelie i magnolie w asyaragusach tona, 
A obok „ miedzy s/uvem ę budka z gazetami, 
Stoi dziewczyna viejska z pełnymi bzu kcszami, a 
Bez. świeży i pachnący; zroszony fzęemi rosy; 

8. 0 A pęk fiofków wplstł/a w złociste swoje kosy, 
SEI Uśmiechy $le wokoło, rdzdaje wraz z kwiatami, 

« A oczy DRR gay schyla się nad bzami, Zk 
4 Życie sie przez ulicę "rzelewa ciężką fala — 

A 7 gNiedjuge zgńćnie BloBcz, nesny sle zapalę, 
ŻA dziea Sprzęda wsz! 2 ostatnie odda bzy,,, 

  

  

Moba tc tylko sny? 
LR 

Danuta PNIEWSKA 
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i ,VIII „1945... 

0 s orazooczeYo B8ię kowstanie Warszawskie, 

ao OE róizm „ Termopile „ blade sż.we.. rbskęai ka 

lie, aby s/owami ; GO dla wieku jest ze duże; by 4 Z 

nia mogłe objać, órzy ty.LKO kilka minut byli pod = ar dk o2 

zy ogniem, a tomy m gliby pisze © sycich przeżyciach, o tym GO W 

"** Drukns .. Druhu © tygodni, 60 dni i necy, setki godzin, tysiace 
minut, milicny sekund, sekund długich jak wieczność, bo niosgcych w 

sobie coś od czego śmierć by/s wybawieniem, 500,000 ofiar, 100 R. 

więcej niż w naszym osiedlu nieszkańców, blisko setna częsć ludno$5- 

ci przedwojennej, Kemieh na kamieniu.z jednej z najpiękniejszych 
stolic Swiata, Nie dziwnego, że wielu tego nie rozumie, nie może po- 

jać, boś przecie historia Świata nie daja nem przyk/adu podobnego, 

Jasnym się wtedy wydaje, że co szlachetne; wielkie zostejo wstrzęż 
niete,  rolacy w szóstym roku wojny « vo$ny przy której igreszky, 
ddedana zabawka wydają się Hunnowie czy Tatarzy, w której Niemcom z 

bolszewikom przysz/a w pomoc doświadczenie wielu, rielu wiesów; cała 

mechnika, wszystkie wyczyny mózgów i cały osad, brud, przebiegłość, 
zbrodniczo$e. esencja zła, ; 3 

Ktos w Izbie Gmin powiedział: "Nie jesteSmy godni rzemyka Od= 

'viazać tym, którzy w Warszawie,,," Któryś z ministrów złoży tecz- 

kę swoją na znak protestu, 
Wąelu zrozumieł/o, że tak dalej być nie może, że ludzkość jest 

na zkkigcie, Sviat dostaf policzek wymierzony przez Powstańców War 
szawy, Ale i tym razem siłe by/a przed prawem, interes przed uczci- 
woBójg, Zasisda wschodni sprzymierzeniec przy stcliku t,zw,"wielkich" 
i co gorsze navet vielu Polaktu tąk zgłupiało, że wierzy w dobraczyń- 
cę wschodniego, który ofiarowuje nam wielka i niepodleg/a Polskę i 
«»..bolszewicką, Sa ludzie, którym pluja w twarz a oni uparcie twier 
da, że to deszcz, 

Rok temu wybuch/o povstanie, ale nie doczekali się powstańcy pom 
mocy, bowiem znieruchomiał/ ke/muk wschodni przypatrując się bezprzykm 
łańym walkom, oniemią/ zachtd, - to przeszło ich mentalność, to było 
ponad nimi, Warszawa .. stolica Polski była wolna przez rolaków i 
pzjjde> czas. że bez niczyjej pomocy znów załovocę polskie flagi, znik. 
nie czerwony cień macek pigciornicy wschodu, Uosobienia z/a, 

R = 

Druhno'. Druhu, A jaki vk/ad w tym powstaniń i w walce był na- 
czej Organizacji . Harcerstwa, Nie mam szczegółowych danych, statysm 
tk, przytoczę tylko kilka wypowiedzi naszych najwyższych w państwie, 

Gen,Sosnkcwski w chwili kiedy mu wręczono oznakę Harcerskiej 
Szkoły Podchorażych powiedział: "Wiem dobrze, viem zdeje się lepiej 
niż ktokolviek z polaków na:obczyznie, jaką rolę odegrało Harcerstwo 
Polskie w pięcioletnich zmaganiach z wrogiem w Kraju i poza jego gra_ 

„nocami, Wiem, że barykady Warszawy zroszone Sa cbficie krwia polskich 

harcerzy, Wspaniały duch, jaki ożywia nasza m/odzież i determinacja 
walki do ostatniej kropli o całość i prawdziwa wolność kraju - Sa ZEw 
powiedzia lepszego jutra, Ę 

rremier Arciszewski między innymi powiedział przedstawicielom 
Brcerstwa: *W czasie obecnej wojny harcerze w polskim ruchu podziem. 
nym, wierni swym idegkom i tradycji, pełnią służbę nie tylko na polu 
wychowania, lecz również w walce z nieprzyjacielem i zasłużyli się 
na ym polu swa wydajng. pracą i ofiarami, 

SZyszelismy wszysey przed kilkoma dniami przez radio skowa Nam 
tzelnego Wodza, który wyraził g/eboki podziw dla harcerstwa, które 
alczy 0 przy boku Armii potzi-cancj, za ofiarna walkę i prace wyksna- 
na w najc-ezszych warunkach, Dzis wicmy, że redaktorem "Biuletynu 
Informacyjnego" /glówne pismo Armii rodziemnej/ to instruktor heru 
srski, Ze wielu piastowajo najwyższe stenowiska w ruchu pzdziemnymy 
że harcerstwo wzieło ne siebie organizację tajnych szkół i zrobiło 
to doskone.le, że wnikali we wszystkie tajniki życia pcdziemnego, że 
mieli ro]: TZBEa Porywyni rj >. ApiacEĆ 15 3 h 

i Swoji prasę riwnie wielka jak w Polsae Niegrdległej, że w cza 

t archiwum  
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sie powstania poczt. i przencszenie rozkazów to były ich harce, Msażu 

dy dzieh trektowali, jako"dzieh wieikiej przygody", A ile czę/gów 

ugzzęzło przez ręce narcerzy, kttre wyrzuciły butelki z benzyne, ile 

„..ile,..na swych barkach nadludzkich wyczynów; lle trudu, ile poha. 

mowanych łez i skarg,.. 
Druhno . Drubu, przeczytaj "kamienie na szaniec", Te krwia pi- 

sane stronnice, przeczytaj, kemieh na serce ci spadnie, przeczytaj 

smierć Czernego i Woejt<a a po dnżiu żle przeżytym, nie po harcersku, 

spać ci te skowa nie dadza. beda do ciebie waliły słowami "Czemu 

trwenisz;, to, co myśmy ukochali nad Łycie"; przeczytaj a twarz przy- 

oblecze ci powaga i g/eboka troska, by nie zmarnować ich krwi, by 

nie zęchydzieć,,, 
Kiedy przyjdzie do ciebie jakaż chwila słabości, sięgnij do tej 

książki, Biab jek Wojtek przed obrazem Boga, przed Biela i Czerwie 
nip naszej flegi i mów: "Boże pomóż, ja muszę mieć silna wolę, Ssłl- 

hp-Folp,<.to GLS POlPAI,,;7 
Zastepy pstrzcie, duch Czarnego i Wojtka unosi się nad szańcem 

zastępu "Bukw",,, .. Oni wytrwali jak kamienie przez Boga rzucene - 
na faniec, 

E * * * 

Pierwszego sierpnia prczetek powstania, 63 dni d/ugich,,. 
Rozpocznijray dni swóje . dni pracy; godziny, minuty wysiłku « 

sekundy świ.ador"iości żesmy Pzlacy, 

Rozpocznij Drvhno . Druhu swej wkład w Wielko$ć Polski . której 
„l — Oni tak krwawy dali ponzatSX, 

= 
ZE 

(f 

( 
KAMIBNIE NA SZANIEC /wyjętek/ 

Juliusz Górecki 
/$seudonim/ 

A w innej części stolicy leżał wsród przyja- 
ciby Czarny, Zmieniali się koło niego ludzie - 
ktoś najbliższy z rodziny, przyjaciele, . ale de- | 

den człowiek trwaj w pokoju Czarnego bez przerwy: 
Stażka, : i 

Sten Czarnego był straszny, 2 trudem rozebra- 

i ułożono na Jbżku, Nie można było dotknać 
cześci jego cia/a, (Cierpiał bardzo, ale FPT mA 

19 w twarze przyjaciół i wchłaniając cm IN 
re otaczejęcej go vrzyjażni szeptał :T *.4 ( 

e, Stachu, jakże przyjemnie ijak<” 

a do kolan było jakby bardzo, 
j W wielu miejscach ;| 

i Nie widać było> N 
. zystko o rozbite równomiernie, R: 

Gdy powiedział, że nie jadł od poniedział/ku - 
1 i herbste, Nie móg/ jednak tego 

Żżapregney oddać mocz, Niedoświedczeni w pie- 
legniarstwie przyjaciele zwlekli go na ramionach 

astgpu, prdtrzymujac zwisająca gk-we. Jęczał z bb. 
( 
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'enna ich bliskość WZE 

0 wzajemnie o 

pzu(he chwi.e dużej sadysfakcji - l 
gdy |rowadzgcy Sledztwo gestapowiec i . 

+ ' Ty polski bandyto, (Co się tak 2 c 
wych gest apowców po niemiecku :- 

e 1 twarz urodzonego bandyty"0>, 
było was opuszczać, I swego 

egngi du.ej,- I ciężko mi by/o samemu ŻA 
ciebie, słucha], jaxx pomyślę, coby wyczyniali JĄ ń 

wem ze mnę dziś na Fzuchą, to słabo mi się robi, 1 
Wj eSciwie najważniejsza moja troska tam .. było a b 

£ szukanie sposobów przyspieszenia smierci, a 
wówienie zmęczy/o go, Kazał Stażce położyć o BE 

ajahe. 3 rew nnmytrz e PR I ' sh _090k siebie gdy przyjaciel. ukłedak się ostrow Zs 

: ROME SOYS "I dzwenki za śńia, 
Reno znów gzwędzili zę Staśką, 

Jak szczęśliwi bedziemy, gdy zamieszkamy ra u; „ 
y pojedziemy s.gd na wie8, na moje wyzdro- 

Tyyko warunek zesadniczy; te typy z'War- 
odwi ed + A szczególnie Wojtek, 

urLop ( o tym,żę rana 
e „ nie powiedziano mu ) 

5, ż tych Kilku dni bółu; 

przeplatamego sźczęścien, a potem szczęścia . prze 
platanego rozpaczę, (Czarny niczego nie mógł trad 
wić, Ciągle wymiotował, Gdy po skurczach bólów 
wymiotowych wygładzaka mu się twarz - powtarzał : 
Jak rozkosznie,.;lzy moży być przyjemniej?" 

Gdy zostawali rezen ze Staska sprewiało mu 
przyjemność trzymanie ręki w dłoni przyjaciela, 

Rozmowa byłe wtedy otwarta, szczerą i żaden nie 

starał się ukryć | dewn wyrażanych 
uczuć przyjażni, przychodzili inni _. rozmowa 

stawała się isKr pełna przekomarzeh i dowci. () 
pów, wyśmiewania i udawanego cynizmu, Nigdy (J 
dotad to przyjac ie grono nie czuło się tak w 
mocno ze soba z Jigdy jeszcze nie było 
im ze soba tak m 
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Po pewnym czasie pra- 

ze S$wisdomości, 

oztrnego byk beznadziej 

bo policzk 

etpienia 
z Krzeg, 

veł 

yv anieligentny. żem 
Los jego jest nie. 

'spominał jedn. 
DY. WPTOWEw= 
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wśród przyjaciół ? Istota każdego cierpienia jest 
to, że pożąda Smierci jak Yaskawej i dobrej wybawi. 
cielki, Czarny cierpiey straszliwie „ niewgtpli « 
wie więc z my$lp o tmierci kcjerzyjy ru się uczu — , 
cia ulgi, Wzywaj/ jej niecierpliwie każdym włoknem/ 
umeczonych nerwów „ lecz o niej nie mówiy, Roda 

Gdy w godzinie pewnej ulgi, w krótkiej pauzie/ Ą 

między bólami, któryś z przyjadciój zaczął deklamo. — 
wać wiersz " Jubileusz ", więrsz o tym, jak to bg» 
dzie za dziesięć lat, - Czarny przerwał z usmiechem: 

wPowoli, panowie, spokojnie" -. i macgńał ręką, 
A po chwili: „Skoro już o poezji mowa, po -— 

wiedz Janku ten wiersz Słowackiego;., 
zapanowała cisza, Janek starając się opanować 

gfos, mówił " Testament ", Czarny trzymał w df/oni 
reke Staski i powtórzy/ szeptem sinymi wargami naj-- 
cudowniejdzą ze zwrotek; £B: 

Lecz zaklinam, niech żywi nie traca nadziei, 

A kiedy trzebe na Smieńć ida po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec,,, 

0 AZ A M 

( wiersz z walczącej Warszawy ) 

Tu na mogile, leżę czapki na bakier, 

Tu, u nas, nikt nie płacze w walczącej Warszawie,,, 
Tu się Prusakom siada na kerk okrakiem 
I wroga gołe pięścią za gardło.sie dławi, 

A wy tem wciąż $piewacie, że" z kurzem krwi bratniej", 
I że "z dymem bożarów" niszczeje Warszawa, 
A my tu nagą piersia na strzały armatnie, 

7-2 usmiechem na wasz podziw i na wasze brawa, 

NDZ Bi 2 ly 8 
„—(Czemu w dalekich stronach 5piewacie w Londynie, 7. 

Gdy tu nadeszło wreszcie wygladene Święto ? 4 

Tu małe dzieci walczę, krew radosnie płynie, _ 
U boku swoich chłopców walcza tu dziewczęta,*,/ 

<zi 
Tu bije serce Polski, Tu mówi Warszawa, 
Niech pogrzebowe pieśni zniknę/z audycji, 

"Nam ducha starczy dla nas, I starczy go dla wes, 

Oklasków też nie trzeba, Trzeba amunicji, 
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Z rIBRWSZEJ LINII FRONTU. e. 

posłowie 

rrzed wojnę na Ziemiach neszych bye jedne. wielke Polska ,Ży- 

jęca wszublnym rytmem wszystkich Serc, A dzisiej jest tyle Polsk; 

ile serc „ i w tym jest nasza najv.;ksza siła, Tym milionćm rolsk 

wragowie nie poradzą, Chybe żeby nam z piersi naszych serca Pówy= 

rywali, Chyba żeby nas wszystkich w pień wyrzżneli, I to jest włeśa 

nie te najwspanialsza i nejzeszczytniejsze Sprewa, Jestem Pólekiem 

ij roLskę, Jestem pahstwem polskim in0jczyzne, Ja sem, Włesnie nie 

my, «sle ja, nażdy z nas z osobna, Jestem Rzeczę„oszolita, Jestem 

tysięcem Let rahstwe polskiego, Jestem 8=1n w sobie majestetem Rze» 

czywospolitej, Co za ogromny zaszczyt, Go za wielki honor! Jestem 

żyjscę Polskę - jak i każdy z moich towarzyszy wojennych - nie Te— 

zem bioręc - ale Kkebdy z nes osobno, ALe dopiero szczyt ideegfów i 

zarazem największa odpowiedzialność streszcze Się w nadzym żołnier 

stwie, Jestem tutej « 0, znowu jestem, a nie jesteśmy, » zinierzeu 

i kompenię, Pułkownikiem i pukkiem, NaczeLnym Fodzem, armie całe. 

*B trzeb: sobie wyobrezit, Jestem dla siebie całego i dla całej 

żolszi - linię frontu, Jestem dla siebie komuniketem i twżerdzał 

„ch 
* = 

ODŁYWIEDZI REDAKCJI: 

P.Ilnspektor Z,Ż, Gromkie CZUW/ a woskówki:, 

P,Deliegatowi i:,W,R, i Ur, srde wajt za pemięć i dobre sta 
wo, jek rownież ze ofiarowane woskbwki i papier, 

Byliśmy pewni, że "M/odzi" meję W ranu szczerego Przyjaciela, 

Drumna Janka 5, - ranchgani, 4 pierwszym numerem będzie gorzejp 

akłed wyczerpany, następne przy5slemy, Należność za prenuiieratęe 

»vrzesyłat na adres Redakcji, 

Druhna Zosia S$, Zgadzamy się z tym, jednak o wartości czł/owieką 
mówi nie to co przemysiał, ale to co zrobił, Czuwaj; 

"Liana", Owszem bedziemy później dawali więcej artyku/ów harcersu 
kich, Ujiujsc krótko - co D-hnae pisze — powiedzielibyśnmy: żołnierz 
weLczy - my maldy orecować, uczyć się - to jest nasz posterunek, 

F,Wiesia u, Artykuł wydruwujemy w najbliższym czosie, Dziękujemy 
i „rosimy o wspódłprecę, 

Dh, Krysi B, - Bombaj, O wsydłprocę prosimy, Pamiętamy i będziemy 
pamiętali o Druhnie, Wysokczci roczmej prenumeraty nie możemy na. 
razie ustalić, Czuj Duch! 

ć „Artykuły prosimy podpisywać swym pseud:nimem lub nazwism 
Klem i Kierować bezpośrednio do redakcji " Młodzi ", 

Adres; Redakcja " Młodzi " . Valivade - KLlhapur „ Ihdie, 

Wydawca: Krag Starszoharcerski ' kłemieh Dżungli " 

Cena : 
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